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przekład: ,,hle, zajal jsem  te, zaklei, jm enem  Pane srazil“ Ale to nie to samo. 
Czy nie należało tu  raczej użyć w yrazu „zkrotiti", albo powiedzieć opisowo 
jak  Stule („ja te  ja i a n a  uzdu vażi“), czy Vrchlicky („...tebe zaklinam  a vażu“).

W spomniałem już o samodzielności przekładu. O bjaw ia się ona także tym, 
że tłum acz popraw ia n ieraz błędy łjub usterki poprzedników. Oto np. w  widze­
niu  księdza P io tra  dwuwiersz:

„ „Cóżeś zrobił najgłupszy, najsroższy z siepaczy?
On jeden popraw i się i Bóg m u przebaczy" —

Vrchlicky przełożył w  ten  sposób:
„Co hlupće jsi to  spachal, m rzky lotre bidny,
Jen  lid m uj polepśi se... Buh se snuri ylićtay",

Przekład „lid m uj polepśi se“, jak  widzimy, błędny: zm ienia i wypacza 
myśl poety, mówi o czymś, czego w  poemacie nie ma. Hałas — podobnie jak 
przedtem  Stule — przetłum aczył to miejsce poprawnie, zgodnie z oryginałem, 
w iern ie w edług słów i in tencji poety:

„Co, hlupaku, jsi spńchal, m rzky lidu memu?
Vżdyt’ on naprav i se, a Buh tak  prom ine m u".

Jako  całość przekład  „Dziadów", dokonany przez m istrza H ałasa, stoi na 
poziomie wysokim i w  ogromnej większości jest doskonały. Dążeniem tłum acza 
było, by — o ile możności — zatrzeć granice między dziełem polskim  a ezer 
skim; by czeskimi słowy oddać w iernie nie tylko myśli, uczucia, obrazy, lecz 
także ducha i styl, tak t i rytm . Ale dążenie to  nie oznaczało niewolniczej 
papierow ej dosłowności: tłum acz dopuszcza licencje, stosuje parafrazy, p rze­
ważnie szczęśliwe i udatne, dobrze zharm onizow ane z oryginałem. Niedo­
ciągnięcia są na ogół drobne i małoznaczące. To też łatw o dadzą się poprawić 
czy usunąć w następnych w ydaniach tej pięknej czeskiej książki. Je st to dzieło 
kunsztu poetyckiego i natchnienia, a równocześnie w ybitny dokum ent współ­
pracy kultura lnej polsko-czeskiej na niwie literatury . Gdy uświadomimy sobie 
trudności językowe i  stylistyczne (różnice prozodyczne, odrębność dykcji), 
potrafim y ocenić niepospolitą zasługę tłum acza około czeskiej realizacji poe­
m atu  Mickiewicza. P rzekład  jest w ynikiem  nie tylko im ponującej pracy, 
w  której poważny udział przypadł Józefowi Matouśowi, lecz także owocem 
głębokiego, artystycznego przeżycia. Mistrzowi Hałasowi należą się wyrazy 
uznania, szacunku i hołdu,

Stefan  W ierczyń sk i

TRZYDZIESTOLECIE REPUBLIKI

W dniu 28 października 1948 roku 
upłynęło la t trzydzieści od dnia, w 
którym  lud praski objął w ładzę w 
stolicy Czech i ogłosił pow stanie Re­
publik i Czechosłowackiej. Już uprze­
dnio zagraniczny rząd  republiki u - 
znany był przez wszystkie państw a 
sprzym ierzone w  pierwszej wojnie 
światowej.

Uroczystości trzydziestej rocznicy 
pow stania państw a czechosłowackie­
go rozpoczęły się wczesnym rankiem , 
kiedy ze wzgórza petrzyńskiego, z 
którego roztacza się rozległa panora­
m a n a  P ragę i jej okolice, oddano 
dwadzieścia osiem strzałów  a rm at­
nich. Od ran a  na licznych miejscach 
zbornych gromadziły się tłum y lud-
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ności, aby wziąć udział w  uroczy­
stym  pochodzie n a  P lac św. W acła­
w a — Vaclavske Namesti, k tóry  był 
ośrodkiem  wielkiego obchodu. Domy 
w  całym mieście ozdobione były 
wieńcami, flagami, specjalnie u rzą­
dzonymi w ystaw am i sklepowymi itp.

W zakładach pracy w  sam ym  dniu 
28 października lu b ,w  dniu  poprzed­
nim, pracownicy w ysłuchali krótk ich  
przemówień, które — jak  pisze p ra ­
skie ,,Svobodne Slovo“ — „jasno i 
uczciwie oświetliły głębokie znacze­
nie polityczne i społeczne 23 paździer­
nika, oswobodzonego od naleciałości 
fałszywej in terpretacji mieszczań­
skiej".

Vaclavske N am esti tonęło w e fla ­
gach, ozdobione niezliczonymi ta r ­
czam i herbow ym i Republiki, p o rtre ­
tam i prezydenta Gottwalda, genera­
lissim usa S talina i prem iera Zapo- 

/  tockiego. Lipy na placu ozdobione 
były w stęgam i barw nym i. Z M uzeum 
Narodowego zwieszały się dwie w iel­
kie flagi lo barw ach państwowych; 
kopułę zdobiła w ielka tarcza h e r­
bowa.

Czoło pochodu, w  którym  m asze­
row ała młodzież, pojawiło się na placu
o godz. 9.30. P rzed sam ą jedenastą 
pochód doszedł trzem a kolum nam i 
przed Muzeum Narodowe. Środkową 
kolum nę stanow iły oddziały um un­
durow ane — legioniści w  historycz­
nych m undurach, z orkiestram i, od­
działy żołnierzy Arm ii Czerw (one j. 
m arynarze, ochotnicy, bojownicy z 
Hiszpanii, za nim i pocztowcy, kole­
jarze, pracownicy miejscy, organizacje 
młodzieżowe, siostry Czerwonego 
K rzyża i in. Dwie kolum ny boczne 
tw orzyła ludność dzielnic Pragi.

P rzed  jedenastą |na podjazd M u­
zeum  Narodowego zaczęli przyby­
w ać przestaw iciele w ładz naczelnych, 
izby ustawodawczej oraz goście za­
graniczni. P o  praw ej stron ie u sta ­
w ili się przedstaw iciele przem ysłu 
państwowego, nauki, sztuki, związków

zawodowych, kościołów i sportu,
W środku zajęli m iejsca członkowie 
rządu, generalicja, członkowie KC 
KSC, członkowie korpusu dyplom a­
tycznego i  a ttaches w ojskowi zagra­
niczni. Po stronie lewej widziano 
członków Zgrom adzenia Narodowego 
z przewodniczącym drem  Oldrichem 
Johnem , członkowie zgrom adzenia 
pow ierników  i Słowackiej Rady N a­
padowej, członkowie K rajow ej (Cze­
skiej) Rady Narodowej, delegacje 
Związku Rolników, Związku Młodzie­
ży Czechosłowackiej i przedstaw i- v 
cieli innych w ielkich organizacji i 
korporacji. Obok nich zajęli m iejsca 
najzasłużeńsi przedstaw iciele w arstw  
pracujących, tw órcy projektów  ulep­
szeń produkcyjnych i odznaczeni 
uczestnicy brygad roboczych.

O 11-j przybył prezydent Gottwald, 
w itany okrzykam i tłumów. Pow itali 
go prem ier Zapotocki, sekretarz ge­
neralny partii kom unistycznej. Slansky 
i przewodniczący praskiego kom itetu 
wykonawczego F ron tu  Narodowego 
K opriva, k tó ry  otworzył swoim 
przem ówieniem  uroczystością Pos. 
Kopfiva stw ierdził, że św iatło W iel­
kiej Rewolucji Październikowej od­
biło się n ie tylko w  dniu 28 paździer­
n ika 1918 roku,, ale jej zwycięskie 
ideały przeniknęły takfje dzień 9 
m aja 1945 roku — dzień oswobodze­
nia P ragi — i dzień 25 lutego 1948 
roku, dzień wielkiego przew rotu rzą­
dowego w  Czechosłowacji. P rzykład 
Związku Sowieckiego, k tóry  oswobo­
dził Czechosłowację, i przykład jego 
bohaterskich narodów  był ■ w edle 
słów  posła K opnvy dla ludu czecho­
słowackiego zachętą do pracy nad 
odbudową państw a oraz nad 
w ykonaniem  p lanu  dwuletniego. 
Mówca zapowiedział, że pod prze­
w odnictwem  prezydenta G ottwalda 
Czechosłowacja pokaże, iż umie w ię­
cej produkować i lepiej gospodaro­
wać, niż do tego byli zdolni kap i­
taliści.
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Następnie przemówił prezydent G ott- 
w ałd, om awiając rozwój historycz­
n y  ubiegłych trzydziestu la t w  życiu 
Czechosłowacji. N ajważniejszym  p u n ­
k tem  przem ówienia było proklam o­
w anie pięcioletniego planu gospodar­
czego na la ta  1949—1953. P lan  pię­
cioletni uchw alony był w  dniu po­
przednim  przez Zgrom adzenie U sta­
wodawcze, om awiam y go obszerniej 
poniżej.

P rem ier Zapotocky zajm ował się 
w. swym przem ówieniu głównie za­
gadnieniam i pracy i gospodarki, tj. 
nowym  planem  pięcioletnim. S tw ier­
dził dosłownie: „Najwyższym czyn­
nikiem  w  republice ludow o-dem okra­
tycznej jest p raca twórcza, a roz­
strzygającą siłą je s t lud. ... S tary  
św ia t kapitalistyczny w trącał w  n ie­
w olę pracę i pracujących. P racujący 
byli pozbawionymi wszelkich praw  
niewolnikam i, p raca zaś była karą. 
N asz nowy ustrój ludowo dem okra­
tyczny dąży do socjalizmu, daje swobo­
dę pracy i pracującym , czym z pracy 
zaszczytną i radosną powinność każ­
dego dobrego patrioty". W dalszym 
■ciągu prem ier zapowiedział podwyż­
szenie od grudnia przydziałów żyw­
nościowych także dla studentów  i 
em erytów , podkreślając przy tym,' 
że zasługę w tym  m ają nie autorzy 
licznych listów, protestujących, peł­
nych wymówek, a niekiedy i wymy­
słów, ale ci, którzy przyczynili się 
do rychłego dostarczenia przepisanych 
kontyngentów  rolnych. W yraził przy 
tym  szczególną wdzięczność Słowacji, 
k tó ra  w ypełniła dostaw y zboża w 
100% już do dnia 28 października. 
P rem ier zaznaczył przy tym, że słabą 
s troną gospodarki czechosłowackiej 
jest niedostateczna produkcja m ięsa 
i tłuszczów, co skłania do znacznego 
zwiększenia hodowli.

Zarówno prezydent G óttw ald jak  
p rem ier Zapotocky w  przem ówieniach 
podkreślali przyjacielską pomoc 
Związku Sowieckiego dla Czechosło­

w acji i rolę A rm ii Czerwonej w  
oswobodzeniu , Republiki.

Po przem ówieniu prem iera trzy­
tysięczny chór śpiewaków zaintono­
w ał „Pieśń pracy", święcącą w  tym  
roku 80 rocznicę swego powstania. 
N astępnie tenże chór odśpiewał hym n 
państwowy.

P rezydent Góttwald już od wczes­
nych godzin rannych  przyjm ował ży­
czenia składane m u przez najw yż­
szych przedstaw icieli życia państw o­
wego. Od godz. 8 rano, kiedy przy­
byli do jego gabinetu przewodniczący 
Zgrom adzenia Narodowego d r John 
i wiceprzewodnicząca Hodinova- 
Spurna, korowód składających życze­
nia kontynuow ali: dziekan korpusu 
dyplomatycznego, am basador fran ­
cuski Dejean, im ieniem przedstaw i­
cieli dyplomatycznych akredytow anych 
przy rządzie czechosłowackim; m i­
nister obrony narodowej gen. Svo- 
boda imieniem armii, generalny se­
k retarz  partii komunistyczne.5 Slansky. 
im ieniem  partii, generalny se­
k retarz  centralnego kom itetu  w yko­
nawczego F rontu  Narodowego, m ini­
s te r sprawiedliwości Cepićka — 
im ieniem  kom itetu, wreszcie prezydent 
P rag i d r Vacek. Trzej ostatni s ta li 
na czele liczniejszych delegacji.

O 10 rano, w  obecności przewodni­
czących Zgrom adzenia Narodowego, 
wszystkich obecnych w  Pradze człon­
ków rządu i przewodniczącego rady  
gospodarczej inż. O utraty, prezydent 
podpisał ustaw ę o czechosłowackim 
pięcioletnim  planie gospodarczym. 
Uroczysta chwila była przedm iotem  
transm isji radiowej i kroniki fil­
mowej.

Następnie w  sali tronow ej H radu 
praskiego prezydent przyjął paruse t 
rolników  i robotn ków. z całej Cze­
chosłowacji jako przedstaw icieli po­
w iatowych organizacji związków za­
wodowych oraz rolników, którzy w y­
pełnili przepisane kontyngenty. Wiele 
poszczególnych zakładów pracy prze­
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słało za ich pośrednictw em  na ręce 
prezydenta adresy honorowe, często 
w ykonane z w ie lk im . artystycznym  
smakiem. Obok życzeń i w yrazów  czci 
adresy podkreślają w ykonanie planu 
gospodarczego do 28 października, 
zgodnie z obietnicą pracujących.

W przem ów ieniu do zebranych pre­
zydent podkreślił, iż lud czechosło­
w acki czuje dzisiaj, że jest napraw dę 
panem  w  republice. W yraził także 
nadzieję, że pięciolatka będzie wyko­
nyw ana jeszcze znacznie lepiej niż 
dw ulatka. P rzedstaw iciele górników  
zagłębia węgla brunatnego m ostec- 
kiego oddali prezydentow i symbo­
licznie swój dar: 100 wagonów węgla.

Po zakończeniu omówionych uro­
czystości na Vaclavskem Namcisti, 
prezydent ze św itą udał się w  Aleję 
Hoovera, gdzie dokonał przeglądu 
oddziałów wojskowych. S tam tąd przy­
był przed dworzec Wilsona i w stąpił 
na trybunę, z k tórej pozdrowił ze­
brane oddziały; następnie zaś z try ­
buny przed gmachem Zgrom adzenia 
Narodowego przyjął defiladę pocho­
du. Czoło defilady stanowiły oddziały 
wojskowe, najp ierw  piechota, potem 
lotnicy, arty leria , fizylierki, dalej 
oddziały policyjne „K orpusu Bez­
pieczeństw a Narodowego". Za nim i 
m aszerow ała m ilicja ludowa, uzbro­
jona w karabiny, w niebieskich kom ­
binezonach roboczych, z czerwonymi 
opaskam i na rękawach. Na czele 
niesiono sztandar, podarow any m i­
licji przez praski zarząd KSC. W 
szczególności wyróżniały się oddziały 
m ilicji z gazowni im. G ottw alda' i z 
elektrow ni, oraz ■ kolejarze.

Za oddziałam i pieszymi następom 
w ala defilada oddziałów zmotoryzo­
wanych; najp ierw  znowu wojsko­
wych — pułk kombinowany zmoto­
ryzow anej piechoty, pułk arty lerii i 
oddział czołgów. Za wojskiem jechały 
zm otoryzowane odćizSały policyjne 
oraz zam ykające defiladę ciężarówki

zm otoryzowanej m ilicji ludowej. De­
filada trw ała  godzinę.

Obok m otywów czysto dekoracyj­
nych w  ozdobieniu m iasta występo­
w ały także pierw iastk i praktyczne; 
mianowicie w ielkie przedsiębiorstw a 
państw owe w ystaw iały w  większych 
oknach sklepów i kaw iarń  swoje 
wyroby, diagram y i ilustracje, da­
jące ogólny obraz ich pracy. Wśród 
urzędów dem onstrujących w  ten  
sposób w yniki swojej pracy była 
także praska kom isja planow ania, 
k tó ra  przedstaw iła publiczności swoje 
p lany rozbudowy m iasta w  celu pu­
blicznej krytyki.

Na zakończenie uroczystego dnia 
centralny kom itet wykonawczy F ron tu  
Narodowego zorganizował w  Domu 
A rtystów  uroczysty koncert F ilhar­
monii Czeskiej. P racujący z praskich 
zakładów pracy usłyszeli odczyt dy­
rek to ra  programowego rad ia czecho­
słowackiego, d ra Oćadlika, o cyklu 
baśni symfonicznych F ryderyka Sme­
tany pt. „Moja ojczyzna" (Ma vlast) 
oraz tenże utw ór, w ykonany przez 
orkiestrę filharm oniczną pod batu tą 
K. Sejny.

Mimo niesprzyjającej pogody m api- 
festacje. w  mniejszych m iastach re ­
publiki m iały również charak ter uro­
czysty i radosny. Po w ysłuchaniu r a ­
diowej transm isji uroczystości p ra ­
skich, k tóre stanowiło wszędzie 
główny punk t program u, odbył się 
iprzegląd miejscowych oddziałów w oj­
skowych; K orpusu Bezpieczeństwa 
i m ilicji ludowych. Po południu na­
stąpiły sportowe „Biegi 28 paździer­
nika", które we wszystkich w .ęk- 
szych miejscowościach zgromadziły 
n a  starcie liczne grupy zawodników. 
Drugą im prezą sportową zcrganizo- • 
w apą specjalnie ku czci rocznicy była 
sztafeta czechosłowacko-sowiecka s ta ­
nowiąca — jak  podaje prasa — 
w ielką m anifestację przyjaźni cze- 
chosłowacko-sowieckiej. W sztafecie 
ze strony czechosłowackiej b rała
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udział arm ia, Sokół, związki zawodo­
we, szkoły i in., przy  czym pierwszym 
biegaczem, k tóry  w yruszył z Pragi, 
niosąc pozdrowienia „dla ludu so­
wieckiego, jego arm ii i generalissi­
m usa S talina" był zwycięzca olim­
pijski, kpt. Zatopek.

Ustawa o planie pięcioletnim. P lan  
pięcioletni Republiki Czechosłowac­
kiej, wchodzący w  życie z dniem 
1 stycznia 1949 roku i regulujący 
życie państw a aż do końca roku 1953„ 
uchwalony został przez Zgromadzenie 
Narodowe w  przeddzień trzydziesto­
lecia pow stania Republiki. P ro jek t 
planu przedstaw ił Zgrom adzeniu p re ­
m ier Ant. Zapotocky. Poniższe uwagi 
są streszczeniem głównych punktów  
przem ów ienia prem iera, podanego 
przez „Rude P ravo“.

Wedle pierwszego artykułu  ustawy 
p lan  ma na celu dokonanie „rozbu­
dowy i przebudowy gospodarki cze­
chosłowackiej". Celem jego jest „pod­
wyższenie stopy życiowej wszystkich 
w arstw  całego ludu pracującego". 
Środkiem — „zwiększenie produktyw ­
ności p racy". Skutkiem  planu m a być 
„ograniczanie pozostałych jeszcze 
pierw iastków  kapitalistycznych i w y­
pieranie ich ze wszystkich dziedzin 
gospodarki narodow ej oraz rozwój 
czechosłowackiej ludowej dem okracji 
zm ierzający do socjalizmu".

Dzisiejszy stan  gospodarstwa cze­
chosłowackiego, nie w ystarczający pod 
względem przemysłowym, mógłby 
narazić gospodarkę narodową na po­
ważne wstrząsy, gdyby go nie zmie­
nić; nie można by w tych w arunkach 
ręczyć za dalszy rozwój k ra ju  i 
podnoszenie się stopy życiowej. 
Pierw szym  W arunkiem w ypełnienia 
tych postulatów  jest przeto rozbu­
dow a i przebudowa całego aparatu  
produkcyjnego, k tóra umożliwi dalszy 
rozwój czechosłowackiego przem ysłu 
„na zdrowszych i pew niejszych pod­
staw ach".

Podniesienie poziomu życia m ate­
rialnego i kulturalnego nie jest w a­
runkiem  spełnienia planu, ale może 
być dopiero jego skutkiem . Dopiero 
zwiększenie dochodu narodowego przez 
techniczne ulepszenie produkcji ro l­
niczej i przemysłowej, . oraz p rz e z ' 
podniesienie produktyw ności pracy 
i indyw idualnych jej wyników, n a ­
stępnie zaś spraw iedliw y rozdział tego 
powiększonego dochodu pozwolą „le­
piej, spokojniej i radośniej żyć".

Inw estycje przewidziane przez plan 
sięgają sumy 336,2 m iliardów  ko­
ron. Z sumy tej przypada na przem ysł 
131,9 m iliarda koron, na rolnictw o 26,8 
mrd., na budownictwo 4,6 mrd., na 
transport 52,9 m rd. Inw estycje w  mo­
sty, szosy, budowy z zakresu gospo­
dark i wodnej itp. pochłoną 47,1, m i­
liarda koron. Ogółem przeto inwestycje 
produkcyjno-gospodarcze czynią 263,3 
m rd. koron.

Resztę pochłoną inw estycje o cha­
rak terze  społecznym i ku ltu ra lnym  a 
mianowicie: na handel i ruch  tu ry ­
styczny 5 m iliardów, na budowę m ie­
szkań 39,3 m iliarda, n a  opiekę spo­
łeczną 8,1 mrd., na opiekę zdrowotną 
10,3 m rd. na opiekę ku ltu ra lną  10,2 
m rd, czyli ogółem . 72,9 m iliarda ko­
ron  — łącznie z poprzednio w ym ie­
nionymi 336,2 m iliarda koron w  ciągu 
pięciu lat, czyli 67 m iliardów  koron 
z górą rocznie na inwestycje.

P rem ier Zapotocky stw ierdził, że 
w gospodarstwie państwowym , tak  sa­
mo jak  w  gospodarstwie pryw atnym , 
uzyskać można środki finansowe bądź 
z posiadanych kapitałów , zaoszczędzo­
nych wzgl. zdobytych drogą wyzysku 
pracy cudzej, bądź z pożyczek. Oszczęd­
nościami państw o nie dysponuje, tym  
bardziej, że odziedziczyło po okupan­
tach  bezwartościowe papiery, zdew a- 
luow ane w kłady bankowe, w sumie 
zatem miliony długów. Drogą impe­
rialistycznego podbijania innych na­
rodów i grabienia ich m ajątku  
Czechosłowacja iść nie zamierza.

« •
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Możliwości pożyczki istniały w praw ­
dzie, ale Czechosłowacja nie chciała 
z nich skorzystać. „Mieliśmy na przy­
k ład  nęcącą propozycję planu M ar­
shalla — mówi prem ier. — O drzu­
ciliśmy ją  dlatego, że na w arunkach 
i procentach lichw iarskich pożyczać 
nie chcemy i nie będziemy. Jako pro­
centu  od pożyczki z p lanu M arshalla 
żądano od nas wyrzeczenia się nie­
podległości państw owej i niezawisło­
ści gospodarczej. ... Uzyskać pożyczkę 
am erykańską oznacza przeto w rze­
czywistości stać się bezbronnym  w a­
salem  am erykańskiego kapitału  i 
am erykańskich kapitalistów . Oznacza 
to jednak  także wyrzeczenie się na 
zawsze nadziei „zbudowania i za­
pew nienia sobie własnego poziomu 
kracji ze Związkiem Sowieckim na 
tylko jedna droga: Rozbudować i 
przeprow adzić przebudowę swojej go­
spodarki na rachunek w łasnej pracy, 
n a  rachunek  w łasnych środków, 
w łasnych oszczędności, a nie w aham  
się powiedzieć — i ofiar".

W tym  m iejscu sala nagrodziła 
mówcę oklaskam i.

W dalszym ciągu prem ier stw ier­
dził, że dla w ypełnienia p lanu  po­
trzeba w ielkiej oszczędności i w y­
siłku, i przeszedł do omówienia wy­
ników  planu dwuletniego.

P lany produkcyjne w  przemyśle 
spełnione zostały w  całości, a w  w ielu 
w ypadkach wysoko przekroczone, w 
niektórych dziedzinach — jak  w  pro­
dukcji węgla, żelaza, stali — prze­
kroczono produkcję przedwojenną. 
W końcu roku bieżącego produkcja 
przem ysłowa na głowę obyw atela 
podniesie się o 22% w stosunku do 
okresu przedwojennego.

N atom iast p lan  nie został spełniony 
w  rolnictw ie, przemyśle spożywczym 
i w  budownictwie. Tylko w ydatnej 
pomocy Związku Sowieckiego — 
stw ierdził p rem ier — zawdzięcza 
Czechosłowacja, że nie uległa klęsce 
głodu.

Zdaniem  mówcy, w ielki udział i w i­
nę za niewykonanie p lanu  w  wym ie­
nionych trzech dziedzinach ponoszą 
elem enty pryw atno-kapitalistyczne, 
g rające w  nich w ielką rolę. „Na tym  
niew ykonaniu p lanu  i na ciężkich 
w strząsach, jakim  przez to uległa na­
sza gospodarka — mówił p rem ier — 
oparła swoje szkodnicze plany nasza 
w yw rotow a reakcja kapitalistyczna". 
Mówca podkreślił, że plany te nie 
powiodły się — „na końcu dw ulatki 
stopa życiowa naszego narodu, a 
w  szczególności ludu pracującego, 
mimo ciosów zadanych przez nieuro* 
dzaj i sabotaż, jest o w iele wyższa, 
niż była w  okresach najwyższych 
urodzajów  i obfitości za rządów  sta ­
rego gospodarstw a kapitalistycznego".

W ym ieniając liczby bezrobotnych 
w  okresie m iędzywojennym  w  Cze­
chosłowacji, p rem ier podkreślił, że 
obecnie bezrobocia nie m a zupełnie.

P lan  pięcioletni przyjm uje stopnio­
w y w zrost dochodu narodowego od 
roku 1948 do roku 1953 o 48%, czyli 
blisko o połowę dochodu dzisiejszego. 
Zmusza to do zwiększenia produkcji 
przemysłowej ogółem o 57%, produ­
kcji rolnej o 16 % (a w  zestaw ieniu 
z niepom yślnym  rokiem  1943 — o 37%). 
Wyniki w zakresie budow nictwa mu= 
szą się zwiększyć o 130°/». P lan  pięcio­
letn i nie jest zresztą planem  ostatecz­
nym, który by mógł uniw ersalnie usu­
nąć wszelkie dolegliwości i braki; mo­
że on jedynie usunąć tylko dolegliwo^ 
ści najbardziej krzyczące i dać pod­
stawę, „abyśmy mogli rozbudować 
stopniowo nasz piękny k raj i wszyst­
kie jego urządzenia, służące m ateria l­
nemu, społecznemu, zdrowotnem u i 
kultu ra lnem u zabezpieczeniu naszego 
ludu, aby się u nas wreszcie żyło n a ­
praw dę szczęśliwie, radośnie i w  za= 
dowoleniu" (oklaski).

Najważniejszym  zadaniem  pięcio­
la tk i jest szeroka mobilizacja sił ro­
boczych. P rem ier stw ierdził, że pań­
stwo zapew nia dzisiaj każdem u kon­
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stytucyjnie praw o do pracy. P raw o 
jednak  do pracy pociąga za sobą obo= 
w iązek pracy. Ci zaś, którzy się od 
tego obowiązku uchylają, muszą być 
zmuszeni do jego w ypełnienia. Nie 
jest to kara, ani te rro r czy przemoc. 
Je st to, wedle słów prem iera, swobo­
dne dem okratyczne praw o państwa,- 
k tóre to państw o gw arantu je  . prawo 
do pracy, może przeto tak  samo bez­
w arunkow o żądać od każdego wypeł­
nienia powinności pracy.

„Dem okracja ludow a — mówił p re­
m ier Zapotocky — nie oznacza daw a­
nia jednostce możliwości popełniania 
przestępstw  przeciw  interesom  naro ­
du. Przestępstw em  takim  jest łączenie 
się z nieprzyjacielem, szerzenie nie­
prawdziwych inform acji w  celu w y­
w ołania paniki, w strzym yw anie się od 
pracy, gdy pracy potrzeba, prow adze­
nie nielegalnego handlu  i usuw anie 
z rynku  towarów, niezbędnie potrze­
bnych do ' zapew nienia wyżywienia, 
nieoddaw anie kontyngentów , ktiedy 
n a tu ra  dała urodzaj, bezcelowe m ar­
now anie przeznaczonego na pracę 
czasu, za który mi płacą, niepełnienie 
obowiązków z pracy w ynikających 
i obowiązków w ynikających ze sto­
sunku pracy i stosunku służbowego".

Mówca stw ierdził przy tym, że 
podwyższenie produktyw ności pracy 
dotyczy nie tylko robotników, ale tak ­
że zatrudnionych w  urzędach, w  roU 
nictw ie i w  handlu. „Czy myślicie — 
ciągnął prem ier — że produktyw no­
ści pracy nie obniża i nie osłabia ku ­
piec, k tóry  przez cały dzień w  skle­
pie lam entuje, klnie i wścieka się, że 
nie m a co sprzedawać? Gdyby zam iast

drzem ać w  sklepie, stanął do pracy 
tam , gdzie tego potrzeba, byłoby p rę­
dzej co sprzedawać".

Wywody prem iera n a  tem at pracy 
były przeryw ane w ielokrotnym i okla= 
skami. P rem ier Zapotocky jest, jak  
wiadomo, czołowym działaczem cze­
chosłowackich związków zawodowych.

W zakończeniu prem ier mówił o 
stosunkach handlowych z całym św ia­
tem, w  szczególnośoi ze Związkiem 
Sowieckim.

Po przem ówieniu prem iera zabrali 
głos posłowie, om aw iający poszcze­
gólne części planu i w yrażający 
wdzięczność prezydentow i i rządowi 
za opracowanie planu. Po głosowaniu 
posłowie w stali z miejsc, oklaskując 
ustawę, „stanowiącą — jak  pisze Ru* 
de P ravo  — rzeczywisty słup milowy 
na drodze Republiki Czechosłowackiej 
do socjalizm u1'. W zakończeniu wygło­

s i ł  k ró tk ie przem ówienie przewodni­
czący Zgromadzenia, stw ierdzając, że 
ustaw a o planie pięcioletnim zamyka 
trzydzieści la t istn ienia Republiki, i 
oddając hołd Republice, jej prezyden­
towi Gottwaldowi, w iernem u sojuszo­
wi w szystkich krajów  ludowej demo= 
krac ze Związkiem Sowieckim na 
czele, oraz generalissim usow i S talino­
wi. Przem ówienie jego pow itane zo­
stało znowu burzą oklasków. P rze­
w odniczący zabrał potem  ponownie 
głos, om awiając pokrótce uroczystą 
rocznicę, i  podkreślając ro lę W ielkiej 
Rewolucji Październikow ej i Związku 
Sowieckiego w  dziejach Czechosło­
wacji.

A n drze j Józef K am iń sk i
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